DZIEDZICZNE. 
— Jakiego pani ma grzecznego synka! 
— O tak! On to ma po ocicu, którego 
Ławsze na parę miesięcy wcześniej wypu* 
stczają z więzienia za dobrze zachowanie! 
PO URLOPIE. 
— Więc żoneczka została jeszcze na let- 
nisku? 
— Tak, sprzeczą się z echem o ostatnie 
słowo. 
AMERYKA. 
Murzyn Bil został aresztowany za poca 
Icwanie białej kobiety. 
W dzień rozprawy sądowej stawili się 
przed sędzią wszyscy Świadkowie. 
— Proszę wprowadzić oskarżonego! — 
rozkazał sędzia. 


Woźny sądowy wyszedł. spełnić polece - 


nie. Po chwili weszło dwu dozorców wic- 
ziennych. 
— Gdzie jest oskarżony? — pyta sędzia. 
— Chcieliśmy pana sędziego prosić o 


wyrok, — tłumaczą dozorcy, — bo myśmy 
uż murzyna zlynczowałi, 
DOWÓD. 

Sędzia: -- Więc świadek twierdzi, że 


oskarżony był pijany ? 
Stróż nocny: Tak, panie sędzio... przez 


pół godziny przy £lądałem się, jk rzucał ka 
mieniami w latarnie : i ani razu nie trafil.. 


SPOTKANIE, 
= a pan mnie nie poznaje? 
— Szczerze mówiąc, nie poznaję. 


— A przecież pól roku temu bylan p 
i żoną. 


Maluczko a zaczniemy się urzędowo ro 
dzić i urzędowo umierać, 

Trudno, taki przyjdzie ukaz i nie da: rady 
Wystarczy tylko zarządzić, żeby się tą 
sprawą zajęło któreś iministertswo 1 goto- 
we. 

Bo ministerstwo poczt zajmuje sie i dy 
skontem -czy inkasem weksli, ogłoszenia” 
mi do gazet, wydaje własną priasę, skupuje 
prewianty na kresach a teraz zajmie sie 
ściąganiem komornego. Pomalu a przy bra 
mach pozakładają automaty i będą Ścią- 

„gali z lokatorów napiwki za otwarcie Dra 


my. Urzędowo to Przynajmniej nikt n nie bę 


„dzie miał śmiałości. nawalać, 

Wiadomo przecie, że ministerstwo - ko: 
mumikącji wlazło antobusianzom w paradę 
i urzędowo szosy zdziera. Wojsko: produ- 


kuje samochody, banki państwowe skupują - 


fabryki, domy i majątki zierńskie, wódka 
| papierosy dawno należą do państwa i żak 
tak dalej pójdzie, to. pensję zarobkową na 
„każdego pietwszego: też będzie inkasow ać 
państwo. 

Jak powstał urząd wychowania fiżycznego 
i i przysposobienia wojskowego, tó może po 


Bo ja jestem taga zdania że: 


. stkie długi, 


ŻYCIE TOWARZYSKIE. 


Wieczornica taneczna funkcjonarjiszów 


urzęjdu akcyzowego w Kołomyi. . 

Jeden z urzędników pan Wincenty Koi- 
dersiki zabawia rozmową swą partnerkę. 

— Niech pani spojrzy na tego starego 
bałwana, tańczącego m tą tęgą blondynką. 
To nasz dyrektor. Jeszcze nie widzialem ta 
kiego idioty, jak on! . 

— A czy pan wie, kto ja jestem” 

— Nie mam pojęcia | 

— Jestem żoną pańskiego szefa! | 

— Psiakrew! — wyrywa się pani Win” 
centemu. — A czy pani wie kto ja Jestem! 

— Nie... 

— No to dzięki Bogu!... NE: 

WYBÓR. 
Ciotka: Jeśli będziesz w tym tyzodniu 


grzeczny w szkole Frycusiu, i tatuś nie bę 


dzie potrzebował ciebie bić, dostaniesz od 
cioci całusa! 


Fryc: Ja wolę, żeby tatuś mnie bił! 


U JUBILERA. 
— Panie szefie! Przyszedł tu jakiś mio 


dy człowiek, ma błędne oczy i mówi od 
rzeczy. Co mam z nim zrobić? 


Głupcze! Podaj mu szybko obrączki 
ślubne!!! 


DOWÓD 
— Co? Mnie nazywasz tchórzem? Mnie 


który odważył się na to, na co żaden męż 


czyzna by się nie odważył? ? 
— A coś ty zrobił ? 
— Ożeniłem się z Tobą! 


wstać ministerstwo ¿wychowania społecz- 
nego i krzewienia oszczędności. 


Zarejestrują cię . człowieku na listę, 
spiszą personalje, zanotują gdzie „pracuje. z 
i ile zarabiasz i tygodniówę czy też mie“ 


sięczną pensję będą za ciebie odbierali = 


urzędowo. Zaraz sobie potrącą twoje wszy 
zapłacą za ciebie kothorne, 
opał i światło, przydzielą przepisową tak- 
Sẹ co do szczebla i zasług na żarcie, wy- 


lasujesz sobie ubranko jedno zimowe i jedno 
a miesiąc bilet do teatru i do 
„kina i. będziesz sobie czlowieku żył urzę 
dowo, aż ci się nie zachce umrzeć. : Właści 


letnie, raz 


wię kwestja długości życia obywatela bę- 


dze również uregulowana stosownym okól 
nikiem czy rozporządzeniem ministerstwa. 


To samo iz urodzeniami. "Wyjdzie spe- 
caly kodeks, regiilujący płeć i charakter, 
wzrost i wagę, no i... ilość. Tyle akurat 


„dle będzie w zapotrzebowaniu państwa. Je 


den nie będzie miał za wiele, a drugi za 
mało. : 


A Każdy“ Stosunek wedle paragrafu i stęp: 


przewidzianego w o kodeksie. Śluby” będą 
z przydziałów kontyngentowych. En 
-Naprzykład, będziesz. sobie, człeku, dwa 


KURACJA 

Lekarz wysłał pana Kanarienvogla na 
cztery tygodnie do sanatorium, gdzie pa- 
cient miał brać codziennie nacierania zimną 
wodą. 

Po powrocie od domu pun Kanarien, o- 
giel opowiadał znajamyim o zabiegach lecz. 
niczyich. 

— ...No, ale nie przypuszczałem, że jes- 
tem aż tak brudny! 

NASZE DZIECI. 


— Tatusiu, czy list gończy mą nogi? 

Skądże ci przyszło do głowy takie słup” 
stwo? 

— A w jaki sposób ten list ściąga prze- 
stępcę ? | 

DOBRA SŁUŻĄCA. 

— Czyś zmieniłą serwetki, Anno? - 

— Tak, proszę pani, . przemieszałam ie 
wszystkie i teraz każdy z gości ma nie swo 
ją serwetę, 

DYSKRECJA. 

Nauczycielka zadaje mazenicy pytanie: 

— Co wiesz o życiu prywatnem króla 
Fenryka VIT? i 

— Mama zabroniła nam wtrącać się do 
stesunków rodzinnych, 


NIEZNAJOMY ZBAWCA. 
— Temu panu który tam idzie, zawidzię 
czam mój majątek! 
- Przecież to właściciel licznych wy 


twórni lodów! 


— No tak... a ja sprzedaję tabletki 
przeciwko bólom żołądkowym i zatruciu lo 
dami! 


lata żyniaty i nie będziesz 
Przyjdzie tedy do ciebie najpierw upomnie 
nie, że do tego a do tego czasu dziecko win. 
no być. Jak czas minie i dziecka nie bę 
ázie, tedy przyślą ci nakaz egzekucyjny. 


miał dzieci. 


A iak to nie pomoże, wezmą każdego 
mafiżonków na oględziny i sprawdzą po 


 zyjej stronie wina. Bezpłodni jako nle- 
- abozów izolącyjnyck: na' 
-przymuisowe roboty, a dla mżytecznych ko`. 
mornik przyprowadzi odmienną płeć i na- 
każe 'spełnić powinność "W drodze -mrzędo- Ę 


użytki pójdą do 


wej... em. U 7 
Wiadomo, - że sprawa. nowego porząd- 


„ku nie odrazu pójdzie najlepiej, ate zrobi 


sie tak samo jak w - ubezpieczalni, mini- 
„sterstwo. wyśle komisje lustracyjne, wysłu- 
cha uwag i opinii, wyda parę nowych za- 
rządzeń uzupełniających i po czasie . usia- 
wa wejdzie w życie, że aż miło Rzecz wia 


doma; że państwowy aparat administracyj 
"ny się powiększy przytem i święty Biuro- 


kracy tyć będzie z dnia na dziśń, ale io 
właśnie dopomoże do. mmniejszenia stanu 
bezrobocia w Polsce. 6 


z. 23 "Walenty 'Wendzonka. 


Odbito w drukarni „Kucjera . Łódzkiego”. 


a 
mama "mi zza yna aa EZ EPO 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 


NIEDZIELA, dnia 8 lipca 1934 roku = 


Nr. 26 | 


w Łodzi. 


i LC à r / a azowni 
W dniu od 25 do 28 ub. miesiąca odbywały się w Łodzi, w lokalu przy ulicy PO: 243, obrady XVI aj że : ae 
ków i Wodociągowców Polskich i I Zjazd Gazowników i Wodociągowców Słowiańskich. W. zjeździe tym wzięło udzia 


mu strie, Łotwę jeny, 
osób, reprezentujących Polkę. oraz szereg Państw, jak Czeahosłowacię, Rumunię, ga, k; Ba a | 
[ola ió i i <h duże znaczenie dla rozwoju dziedziny gazow- 
j rancję i jazd: sw hwał : rezalucyj, mających duże znacz lzi y ow- 
Holandije, Francję itd. Zjazd wyniósł wieę uc R Pa 
i jét ków "zje atedry św. SŁ. Kósiki po. w 
i aiw iągó ięci í rzedsiawia moment opuszczenia przez uczestników zjazdu K K 
nictwa i wodociągów. Zdjęcie nasze przet s | st o a kaled aa RA R 
czystem nabożeństwie, odprawionem w pierwszym dniu obrad przez IJ, E. ks. bis kupa sufragana dr. Ba ARA a 
Si pn rzędzie, pośrodku grupy prezydjum zjazdu z przewodniczącym inż. Włodzimierzem Rahczews im i komisarze! 
i ' ządowym zarządu m. Łodzi inż. Wacławem W ojewódzkim. 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel. 108-81). 


W sali Tow. Kredytowego w Łodzi odbył się okregowy zi 
delegatów Związku Strzeleckiego, na którym w obecności 2 
władz państwowych z p. woiewadą Mau kiem, gen. 

Maltachowiskim i gen. Olszyną-Wilczyńskim na czele zlożo- 

no sprawozdania z działalności okr a ubiegły rok oraz 

dokonano wyboru nowego zarządu. Zju 
niem szeregu depeis hołdowniczych. 


BrOCZYSTE za 
ć 


SĄdOWEGO 


ny przeci 
czone g roz 
b. Zdję 


4 


cie przedsta 


imików z inicjatorami 


cami na 


Yre 


czerwca rb. J. E. ks. biskup de. Wincenty Tymiemecki obchodził 15-lecie intronizacji i konsekracji na pierwsze 
kupa łódzkiego. Łódź katoli dzinie 11 raio Dostojny: Jubilat odbył ure 
czysty ingres z pałacu biskupiego do Katedry, gdzie J. E. ks. biskup-sufragan dr. Tomczak odprawił pontyfikalną mszę św. 
W nabożeństwie tem wzięli udział przedstawiciele w ladz, organizacje katolickie, stoy alzyszenia społeczne, korporacje reli- 
ine i liczne rzesze wiernych. W godzinach od 5 do 6 popołudniu Dostojny Jubilat przyjmował życzenia: osób świeckich 
$ 00.6 -do Food duchowiefistwa. Na zdjęciu n | | 


szem widzimy  Dostojnego Jubilata, powiracającego pó mszy pontyfikalńe 
zystwie. TEs kse pr vsukragana dr. Tomczaka iks. ks. prałatów. 


fotograjja na zakończenie K 
chowania fizycznego z zastępcą kierownika Ol 
| | reierentką p. Ze Ń 
GG: GEE , kursu p. Bror 


Pierwsi podoficerowie garnizonu lódzkiego, K 

stwowy egzamin z zakresu 6 klas szkoły 

ctwia wręczył gen. Olszyna - Wiiczyńs 

przedstawicieli Pol kiego Białego Krzy 
| i nych. 


a i ciał pedagogicz * 


IY GG AW O GÓRCE E 


f, 


P. Wiktor Łuczak, który w 
tych dniach obchodził 25- 
lecie założenia swych ziz- 
nych w Łodzi zakładów 
przemyslowych  tapicetsko- 
dekoracyjnych oraz maga- 
gazynu i fabryki mebli. Szamota w otoczeniu kdlurzy na torze w Helenowie. 


cii. W Łodzi sia sie > » się wojew 
wia policyjnego O śl śbórtówegn. Na adjęcihi wo 
lanke-Nowalk dyplomy zastiigi oficerótn poig 
plom spektor Brożyń Z 


szych zwolenników 


lódzcy staaęli do osobliwego turnieju. Chodziło ini 
m, Konkors, zorganizowany przez Towarzystwo. Opieki uad Zwier F 
licznym udziale dorożek i dużem zainteresowaniu społeczeństwa. Na zdjęciajc 
wal łądnie prezentującego się konia oraz fiiry. konkursu w pełnym skł 
a) nemt nagrodami, 


Pływaliia ŁKS. zarota 
empa — pływaków. Niżej 
Torwiński w towarzystwie kierownika 
aa | W. Fop 


a 


ke Gabrysia 1 olicerów polici 
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i5.letni uczeń Johu Sharp, ma wzrostu 6 
tóp i 6 cali, Na zdięciu młodociany olbrzym 
w rozmowie z kolegą. 


stawie psów w Agr Hal w Londy- 


pii wm pa Ms nn r 


platynowa blondynka na srebrnym ekranie. 
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Olbrzymie masy lotnych piasków Sahary, pędzone ustawicznie przez silne wiaty „DO 
m. połacióm - uprawnej: ziemii W kolo- 


A 
del 


Suwają się coraz dalej, zagrażając ogromny 
niach, afrykańskich- Francji i Anglii. Zdjęcie nasze daje nam, obraz powo 
s © łapiania” roślinności w „morzu piaski. bas 
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SPADEK. 

Pan Zenobjusz otrzymał wielki spadek 
po datekin krewnym z Ameryki. O krew 
uyn tym pan Zenobiusz nigdy w zyciu nic 
syvszał I nawet nie wiedział o jego istnieni:r 

Spadkobierce natychmiast " otoczyli 
nailoni: 

— A to się w czepku rodzi! Winsziie 
wyl -= woldno ze wszystkich stron. 

-= No, no, ule ma pan szczęście! — po 
wiedział ktoś -— krewny amerykański, tw 
nie byle co! 

-—- (czywiście —- przytakiwał pan Że” 
ucbiusz — ale nalzabawniąłsze jest to, że 
ia niehoszczyka wcale nie znałem i że 
pierwszym znakiem jego życia było zawia 
acinienie o zgonie: 


ŻYCIE WYTWORNE A TEATR. 
Państwo Kapuścińscy wracają z teatru. 
-= Wiesz. Michalinko — zwiraca się pan 

Kspuścińdki od żony — to. była głupia 
sztuka, | 
-— Ależ. dlaczego ?! 0 
— No słucha”, czy to jest możliwe 
między jednym aktem a drugim upływa 
dwa lała, a bohater ciągle jeszcze pracnie 
w iednej i tej samej instytncii.! 


TRAGEDJA DZIECKA. 

Rodzice Bobusia rezwiedii sie. Malec 
pozostał przy  małce, która po raz drugi 
wyszła zama? Pezultałem nowego zamaż 
pójścia, bylo jeszcze dwoje dzieci. 

Skomplikowane stosunki rodzinne zde- 
zerientowały  rmneln'e chłopca. 

Pierwszego dnia w szkole nauczyciel 
spytał go: | 

— Kiedyś się- urodził, mały? 


-— Ja się wcale nie urodziłem, — od- 
nerł Bobuś bez namysłu — ja jestem z 


nerwszego małżeństwa! 


ŚMIERĆ GENERAŁA. 

Gdy słynny generał i polityk bhiszpań- 
ski książę Narvaez leżał na łożu śmierci, 
podszedł doń iego spowiednik i rzekł.: 

— Pomyśl synu o swych wrogach i 
przebacz im ich winy, aby i tobie Fun Bóg 
cdpuścił twoje. 

— Nie mam wrogów! — odparł numic- 


rający. | wz 
— Ależ. Eycelłencjo, gdy ktoś zatmu,e 
tek wysokie stanowisko, jak pan.... 
Powiedziałem już że nie mam wra” 
sówi.. 
— Może jednak Excellencja sobie przy 
pomni... — nagli! ksiądz. 
— Nie mam wrogów! — powtórzył u- 
parcie Narvaez. 
Ale, Fxcellencjo.... 
— Umierający zerwał się ostatkiem sił 
| zawołał z wściekłością: 
— Nie mam wrogów! Tych, 
miałem kazałem rozstrzelać! 


których 


OSTROŻNA. 
— Czy nowy twój adorator myśli o to- 
hie poważnie? 
— Mam takie wrażenie, ale na wszelki 
wypadek, zatrzymom jeszcze trochę stare 


ł 
Xo, 


ELEGANCKI 7AKŁAD FRYZJERSKI. 


— Czy pan cszalał? Pan pluje na my- 


Ma da solenia? 
Ta tvlko dla chcych gości! Naszym 
gościom plwemv wprost na policzki! 


ZEMSTA. 

Kiedy Mr. Smith został poraz trzecł 
nrzeiechanv przez auto, pienif się z wście 
ktości i rzekł: 

— No, Terez ja sobie na odmianę ku- 
nię autol- 


WZGLĘDNE. 
— Kiedy pani ma urodziny ? 
— Zawsza wtedy, kiedy mój mąż ma 
pieniądze! 


W KAWIARNI 
-— Przepraszam panią czy krzesło t9 
jest wolne ? 
— Krzesło także jest wolne... 


PRAWDZIWA MIŁOŚĆ. 
Kochanie, chcę z tobą ożenić! 
— A czy widziałeś się już z moją 
matką? 
— Tak! I pomimo to kocham ciebie! 
BENZYNA. 
— Benzyna będzie od pierwszego tań: 
sza! 
— Chwała Bogu!!! 
Pan też ma auto? 
— Nie... ale skórzane rękawiczki! 


NASZE CÓRKI 
— Powiedz mi Zosin, dlaczego mamusia 
chodzi od wiezoraj tak bardzo podenerwo- 


wana ? 


— Bo ja ją wczoraj uświadomiłam, ta- 


tusiu! > ? 
i Ę "l 
U WRÓŻKI. 
— Do roku 1937 będzie pan cierpiał 
biede i niedostatek! 
-— A potem? 


-— Potem pan się do tego przyzwyczai. 


WSZYSTKO JEDNO 
-— Czy pan jest żonaty? 
-— Nie... Ale mam aparat radjowy ! 
— No... własnie to wychodzi na jedno: 
przez cały dzień słyszy się same bzdury 
a odpowiedzieć i tak nie można. 


Złowrogi parasol. |. 


Szesnaście razy kochałem się nieszczę 
liwie. 

Najsmutniej jednak skończyła się moja 
miłość do Betty z Ohio. 

Miałem wtedy trzydzieści. lat, 
łem imaiwny jak sztubak z pierwszej klusy 


lecz by 


W Betty zadurzyłem się od 
spojrzenia... 

Betty nie była bynajmniej milionerka, 
przeciwnie: u siebie w Ohio miała małą 
armę, w której ' hodowała kury. Mnie 
zresztą nie imponują pieniądze, a kur rów 
nież nie jadam. 

Pierwszego dnia, zaprosiłem Betty na 
kolację do restauracii. Zeodziła się. 

Był to wieczór Sylwestrowy. 

Wszystko szło, jak z płatka. Przy pie- 
czystem iuż na parę mych pytań odpowie 
działa wiele: znaczącem milczeniem. Przy 
kompocie szepnęła: | 


pierwszego 


— Może... 
«propońowałem jej 
do jakiegoś  cichszego i. 


przeniesienie się 
ustronniejszega 


miejsca. Nie spytała nawet; dokąd. Dobry 


znak... 
Przy: drzwiach zatrzymał nas kelner: 
— A rachunek? 
Psialkrew! Zapomniałem zapłacić. Wró 


* 


cilem i uregulowałem rac chunełk, ale ludzie 
zaczęli się ham przyglądać. 
Przy wyjściu podbiegł nagle do mnie 


iakiś pan: 
— Wybaczy pan, ale to moje palto! 
I zerwał mi je poprostu Z ramion. Prá 
SKU tłumaczyć się: | 
— Widzi 
podobny do pańskiego... 
Każdemu może: się zdarzyć... 
Betty z 'wyraźnem zdenerwowaniem cze 
kefa na koniec 
MIESEN 


zajścia. 
na tem. Się nie Koo W 


an, : Als: i ardzo” ; RA 
pan, mój płaszcz jest bardzo tramwaju z czterema parasolami. 


ostatniej chwili jakas pani dogoniła mnie 
| wyrawała mi z ręki parasol. 


Rzeczywiście, przypomniałem sobie: — 


Przecież ja wcale nie miałem ze sobą para 
sala! AR e 


Chciałem wrócić do Betty — zniknęła. 


bez Sadu. | 

Sądzicie, że iuż jej nie widziałem wię” 
cej? Mylicie się. 

Po paru tygodniach. Aaien mą gos 
podynie o iakiś sklep z parasolami. 

— Chce pan oddać parasol do repera“ 
cii? Niech mi pan zrobi grzeczność i weź 
wie również trzy mole. 

I dała mi trzy parasole. 

Trzy i ieden to: cztery. Siedzę. wiec w 
Nagle 
słuszę jakiś znajotty głos. Podnoszę głowę 
To Betty. 

Uśmiecha się pobłażliwie i mówi. 

a Dobry. dzień miał pan, e praw» 
da? i ; > 
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W` tygodniu ubiegłym odbyło się kilka poważniejszych i ciekawych imprez. sportcwych, a więc spotkanie ŁKS. z Legią n 


meczu piłkarskim, rozstrzygniętym w stcsunku 1:0, pobyt świetnego zespołu „Wienny' z Wiednia, która rozegrała mecz z Ł. 

K. S. 'w „stosunku 4:0, tradycyjny marsz szlakiem legjonów Piotrków —Tuszyn — Łódź, zorganizowny przez Związek Strze: 

ledki Okręg IV, w którym zwyciężył zespół Z.S. Łódź-Miasto, 74 pp. i ZS. zRa omska, wreszcie fascyn. wyścig kolarski do- 

okołła Łodzi, na dystansie 211 kilometrów w czasie 7 godzin, 31 minut i 19 sekund. Był to, jak widzimy, tydzicń sportowy 

w Łodzi. Na zdjęciach widzimy fragmenty poszczególnych imprez sportowych. Na mawo od góry zespól Lgji, na lewo zes- 

pół „„Vienny*. Na dole od strony prawej drużyna Strzelców w zh na lęwo moment rozdania nagród zwycięzcom biegu 
kolarskiego. 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska. 182, tel. 108-81). 


